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Agfa Isochrom |50 DIN 
błona drobnozlarnista, wysoko 
ortochromatyczna na każdą 
pogodę, nadają się da wszel- 
kich zdjęć plenerowych. 


AgfalsopaniSS |f DIN 
błona o najwyższej czułości wy- 
soko ortopanchromatyczna 
umożliwia najkrótsze zdję- 
cia plenerowe oraz przy 
świetle sztucznym. 


6x9 cm 


jest kamerą bardzo precyzyjnie skonstruowaną 
i mimo normalnej wielkości zdjęć — wyjątkowo 
małą i poręczną. Jej szczególną zaletą jest 
duża siła światła obiektywów: Agfa- Apotar 
i Agfła-Silonar, które umożliwiają utrwalenie 
najszybszych ruchów nawet przy niesprzyjającej 


pogodzie migawką do 1/250 lub do 1/400 sek. 


Dostarcza się 3 różne modele 


pierwszorzędnie wyposażone 


Wiadomości fotograficzne 


Pismo poświęcone wszelkim dziedzinom fotografji amatorskiej 
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ZDJECIA SAMOWYZWALĄACZEM 


Nie takie to jeszcze dawne czasy, 
a i dziś się trafia, że fotoamator, chcący 
być na zdjęciu, cierpliwie czeka na jaką 
litościwą osobę, którąby mógł poprosić o po- 
ciśnięcie migawki. Bo i co ma uczynić 
fotograf, jeśli chce być na zdjęciu z towa- 
rzyszami wycieczek i spacerów, a nie po- 
siada przyrządu, zwanego samowyzwala- 
czem ? — Bywało dawniej, że jak się oparł, 
a mocno przytwierdził aparat do słatywu 
i nie zapomniał sznurka, to go przywiązy- 
wał do migawki i ciągnął, mając na dodatek 
uzasadnioną obawę, że sznurek wyjdzie na 
zdjęciu. I tak się najczęściej działo, o ile 
wogóle zdjęcie nie wypadło poruszone. 
Potem przyszły różne automaty. Były 
lepsze i gorsze, zależnie od ceny i wykonania, 
ałe znacznie upraszczały sprawę i jeszcze 
dziś w wypadku zdjęć czasowych zachowały 
pełną aktualność. Niektóre z nich mają po- 
zatem tę zaletę, że odmierzają dokładnie 
czasy naświetlenia od 1—20 sek. i fotograf 
nie musi już z zegarkiem w ręku trzy- 
mać napiętej migawki. Zakłada automat, 
nastawia na określony czas i puszcza me- 
„Sportowiec“ Br. Żuk, Łódź chanizm w ruch, nie troszcząc się o ze- 
garek. Automaty tego typu nadają się 
do każdej migawki, pod warunkiem, że 
posiada ona odpowiedni spust, którym bywa z reguły t. zw. „wężyk do mi- 
gawki". Nie nadają się więc one do bezpośredniego łączenia z migawką. Kon- 
strukcyjnie zaś są to mechanizmy zegarowe, wyzwalające migawkę po kilkunastu 
sekundach martwego biegu, potrzebnego na to, aby był czas na odejście od 
kamery i ustawienie się do zdjęcia. 
Aż nareszcie w ostatnich latach zaczęto budować migawki, posiadające 
w swojem wnętrzu mechanizm wyzwalający, tak, że w większości wypadków 
opisane przyrządy stały się zbyteczne. Wystarcza drobny ruch przy migawce, 
aby ją zmienić na automat wyzwalający, lub ją od niego uwolnić. Automat mi- 
gawki działa jednak tylko wtedy, gdy migawka nastawiona jest na jakiekolwiek 
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naświetlenie, krótsze od jednej sekundy, podczas, gdy zdjęcie „na czas” odbywać 
się musi podawnemu, lub wymaga osobnego automatu. 

Obecnie zatem każdy fotoamator może posiadać w swym aparacie samo- 
wyzwalacz i to nawet bez specjalnej dopłaty, gdyż samowyzwalacze są już teraz 


JE Łęg” 
Hs 


„Na targu“ Antoni Dąbrowski, Lublin 


wbudowywane we wszystkie kamery, w tanie i drogie i policzone są w ich 
cenie, która nieraz bywa bardzo niska. Chodzi tylko o to, jak się tem udosko- 
naleniem posługiwać. 

Otóż przedewszystkiem aparat musi być przykręcony na statywie, lub mieć 
jakiekolwiek oparcie. Skoro autor chce być na zdjęciu, to temsamem zdjęcia 
z ręki są wykluczone i brak statywu może czasem wogóle uniemożliwić użycie 
samowyzwalacza. Dobrze jest mieć statyw t. zw. „kieszonkowy”, który można 
razem z aparatem uczepić do każdego przedmiotu, do laski wbitej w ziemię, 
a nawet wśrubować do pnia drzewa. Mechanizm migawki pracuje bez wstrzą- 
sów, więc i specjalnie mocne przytwierdzanie aparatu nie jest konieczne. Jeżeli 
niema wiatru, który wymaga specjalnego zebezpieczenia kamery, to wystarcza 
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w zupełności takie jej umocowanie, aby po nastawieniu przez kilka minut nie 
zmieniła położenia. 

Zdjęcia przy pomocy samowyzwalacza możnaby podzielić z punktu widze- 
nia technicznego na dwie grupy, w zależności od tego, czy fotograf znajduje się 
w towarzystwie, czy też pracuje samotnie. W pierwszym wypadku rzecz nie 
nastręcza większych trudności. Fotoamator nastawia grupę, jak zwykle, ocenia 
jej wielkość na matówce, lub w celowniku, poczem upatruje dla siebie odpowied- 
nie miejsce, takie aby się znalazł w polu widzenia objektywu. Jest to bardzo ła- 


„Stary młyn w Czeladzi“ M. Segno, Sosnowiec „Saturn“ 


twe, ponieważ po nastawieniu grupy, zawsze się widzi w kamerze, czy i gdzie 
jest jeszcze miejsce dla ustawienia własnej osoby, Następuje zdjęcie z tą róż- 
nicą, że po naciśnięciu migawki ma fotoamator około 15 sekund czasu, aby 
odejść od kamery i umieścić się w grupie. 

Gdy natomiast fotograf pracuje samotnie i chce być sztafłażem na własnym 
obrazie, albo wykonać portret własny w pokoju, lub na tle krajobrazu, sprawa 
się komplikuje przez to,, że nastawia się kamerę na tło, na którem się nie widzi 
ani siebie, ani nikogo, ktoby przy oglądaniu obrazu na matówce, lub w celow- 
niku mógł dać wyobrażenie o stosunkach wielkości względnej portretowanej 
osoby. Nic łatwiejszego, jak obciąć sobie głowę, rękę, lub nogę, bo złudzenia 
bywają niekiedy bardzo wielkie. Trzeba znać wymiary własnej osoby, aby je 
móc porównać z wymiarem najbliższego otoczenia i na tej zasadzie ocenić 
w obrazie odpowiednie miejsce dla siebie. Mało tego. Trzeba też wiedzieć, 
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jaka będzie względna wielkość własnej sylwety z danej odległości, aby ształaż 
nie był ani za wielki w stosunku do krajobrazu, ani za mały. Tę rzecz można już 
zawczasu eksperymentalnie obliczyć, mierząc czyjąś postać na matówce przy 
nastawieniu na różne odległości i motywując wyniki, jako przyszłe punkty zacze- 
pienia dla zdjęć ze samowyzwalaczem. 

Mimo tych pewnych trudności, mogą dać te zdjęcia wiele satysłakcji i ćwi- 
czą w wysokim stopniu wyobraźnię fotograficzną. Dlatego, fotografując na wa- 
kacjach mnóstwo grup, pamiętajcie też o sobie i zdejmujcie samych siebie prze- 
dewszystkiem na tle krajobrazu, a zobaczycie, że to wzbogaci wakacyjny plon. 

Dr. Antoni Wieczorek, Zakopane. 


OCENIANIE I POPRAWIANIE 
NEGATYWÓW WAKACYJNYCH 


Gdy amator wraca z letniska czy uzdrowiska, z gór czy morza z bogatym 
plonem w postaci naświetlonych filmów i płyt, następuje jedno z najciekawszych 
zajęć — wywołanie, ocena oraz poprawianie wykonanych w czasie urlopu zdjęć. 
Ocenę najlepiej przeprowadzić nad pulpitem retuszerskim z matówką oświetloną 
z jednej strony światłem dziennem lub sztucznem. 

O ile posiadamy światło elektryczne, możemy dogodną skrzynkę do tego 
celu sami zbudować. Z tektury lub dykty zestawiamy skrzynkę. W jednej ścia- 
nie skrzynki wycinamy otwór i wstawiamy matówkę, wewnątrz zaś umieszczamy 
żarówkę elektryczną na 15—25 świec. 

Z masy zdjęć, jakie posiadamy, staramy się wybrać negatywy lub wycinki, 
mogące dać obrazy o charakterze artystycznym. Przy szukaniu wycinków, dla 
ułatwienie sobie pracy posługujemy się dwoma kątownikami, które są naprze- 
ciw sobie przesunięte i tworzą ramkę, Mogą one być wykonane prymitywnie, 
z kawałków tektury wyciętych w kształcie litery L. 

Przy ocenianiu zdjęć pod względem artystycznym należy baczyć na nastę- 
pujące uwagi. Nie znając tytułu obrazu, widz musi odrazu wiedzieć co dany 
obraz ma przedstawiać i wzrok jego winien się odrazu skierować na właściwy 
motyw, a nie na rzeczy otaczające. Już przy zdjęciu należy baczyć, aby na jed- 
nym obrazie nie umieszczać zadużo. Papierowe niebo, o ile możliwe usunąć, nie- 
bo zaś z chmurami zaakcentować, przyczem jeśli ono jest motywem, to powinno 
zająć % część obrazu. Zręcznie wpleciony plan przedni nie oddala, lecz nadaje 
obrazowi głębi i perspektywy. 

W naszym plonie zawsze się znajdą negatywy, domagające się osłabienia 
lub wzmocnienia, lub obu tych czynności, zwłaszcza gdy pracujemy na błonach 
zwojowych i jesteśmy zmuszeni do wywoływania całych wstęg filmu jednocześnie 
a nie indywidualnie. W tym celu dzielimy zdjęcia na 3 grupy. Na 1) niedoświe- 
tlone 2) dobrze naświetlone i 3) prześwietlone. 

Czynności związane z przygotowaniem kąpieli do osłabienia i wzmocnienia 
nie są zbyt skomplikowane — trud zaś stokrotnie się opłaci zwłaszcza, gdy się 
znajdzie większa ilość zdjęć do poprawienia. 

Negatywy z grupy pierwszej (niedoświetlone) będziemy wzmacniali. Jako 
wzmacniacz polecam wzmacniacz sublimatowy. Składa się on z dwóch kąpieli. 
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W pierwszej 
kąpieli, zawierającej 
w 100 cm wody, 2 g. 
sublimatu i 6 kropel 
kwasu solnego chem. 
czystego, obraz bieleje 
stopniowo. Im dalej 
zbielenie nastąpiło, 
tem silniejsze będzie 
wzmocnienie. 

Kontroluje- 
my przebieg zbiele- 
nia w  przeźroczu, 
patrząc na negatyw 
od strony szkła. Dla 
słabszego wzmocnie- 
nia wystararczy, jeśli 
obraz w pierwszej kąpieli zaszarzeje. Po opłukaniu przenosimy negatyw do dru- 
giej kąpieli, zawierającej 10 g, siarczynu sodowego w 100 ccm wody, gdzie czer- 
nieje. Czernienie następuje również w kąpieli, zawierającej amoniak, lub w sta- 
rym wywoływaczu, 

Sublimat, czyli chlorek rtęciowy, HgCl: znajduje się w handlu jako biały 
proszek i jest silnie działającą trucizną i dlatego należy się z nim obchodzić 
ostrożnie. 

Wyżej podany wzmacniacz jest jednym z najlepszych i jest używany również 
przez fotografów zawodowych, którzy jak wiadomo nie lubią eksperymentować 
i używają recept wypróbowanych. 

Negatywy z grupy 3-ej, a więc prześwietlone będziemy osłabiali. 

Najpopularniejszymi osłabiaczami są: Farmera, amonowy oraz z nadman- 
$anianem potasu, przyczem każdy inaczej objawia swe działanie, Recepty do 
przyrządzenia wyżej wymienionych osłabiaczów znajdą czytelnicy w każdym lep- 
szym podręczniku, a osłabiacza z nadmanganianem potasu w numerze majowym 
tego pisma. 

Farmer działa na powierzchni emulsji, nie sięgając wgłąb. Zbiera szary 
strąt srebra (zaszarzenie negatywu) nie ruszając miejsc ciemnych negatywu (naj- 
wyższych świateł). Przy dłuższem używaniu atakuje również światła. 

Wzmacniacz amonowy posiada pożyteczną własność niejako sheblowania 
zbyt ciemnych miejsc negatywu (najwyższych świateł), działa przedewszystkiem 
tam, gdzie się srebra najwięcej znajduje, nie ruszając miejsc słabiej naświetlonych. 

Osłabiacz z nadmanganianem potasu działa równomiernie zarówno na światła 
jak i cienie. A więc negatywy zamglone, zbyt gęste, oraz pokryte dymkiem, 
będziemy osłabiali w osłabiaczu Farmera. Często się zdarza że negatywy cienkie 
z grupy I, wymagające wzmocnienia, są zamglone, pokryte dymkiem. Płyty ta- 
kie należy przed wzmocnieniem krótko płukać w wyżej podanym osłabiaczu, 
gdzie stają się klarowniejsze, Negatywy zaś które są dość przejrzyste, ale świa- 


tła posiadają za silnie kryte, będziemy traktowali w osłabiaczu amonowym. 
K. Szmaragd, Łódź. 
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KĄGIR MRYTYCZNY 


„Ciche ustronie" p. H. Rotman-Kadery z Kielc jest dobrze naogół skom- 
ponowane, ma jednak usterki tak w tonacji, jak i w wycinku, I tak tonacja jest 
zbyt kontrastowa, woda za czarna, chmury za ciężkie, pień drzewa i gałąź bez 
szczegółów. Pozatem za mało jest tych gałęzi, wskutek czego pień jest za ciężki. 
Ale widać, że autor wie, czego chce, a tylko boryka się jeszcze z techniką 
i układem. 


„Zbiór siana" p. Cz. Maćkowiaka z Borysławia jest miłym obrazkiem pa- 
miątkowym, którego wadą jest zbytnia monotonja półtonów i papierowa biel 
nieba. Wóz z sianem nie odrzyna się od tła, ledwo go widać, tak, że nie budzi 
efektu, jakiby mu się należał, Lepiej byłoby zdjąć ten wóz na tle ochmurzo- 
nego nieba lub tła o innej jasności, by podkreślić motyw zasadniczy. 


„Łabędzie” p. W. Zahajkiewicza z Brześcia nad Bugiem są dobre, ale za- 
nadto białe i bez szczegółów, zwłaszcza, że występują na tle ciemnej wody, Wo- 
góle łabędzie są motywem tak ulubionym, że trudno jest o oryginalne ujęcie, 
choć z drugiej strony przez swój urok wabią każdego amatora. 


„Leśne pagórki" p. K. Sadowskiego z Warszawy to jedno z najlepszych 
zdjęć naszej tablicy. Spokojna, harmonijna tonacja obrazu, doskonałe niebo 
i dobrze oddana ziemia, oto walory, które przy stosownem powiększeniu zrobi- 
łyby z bezpretensjonalnego obrazka piękny motyw. 


„W oknie” p, M. Budaka z Jaworzna również zasługuje na uznanie. Dzieci 
są doskonale ujęte i oświetlone, a tylko zbyt jaskrawe światło, wpadające z le- 
wej strony odwraca uwagę widza od motywu głównego. Dobrze byłoby tę jasną 
plamę nieco stonować i wówczas obraz byłby pierwszorzędny. 


„Na łące" p. E. Rudnickiej z Przemyśla jest miłe i przypomina obraz jed- 
nego z czołowych polskich malarzy. Niekorzystne jest tylko przecięcie twarzy 
w połowie przez widnokrąg, który należało umieścić niżej przez niższe trzymanie 
aparatu), jak niemniej zbyt biało oddana bluzka, stanowiąca za jaskrawy kon- 
trast z ciemną łąką. 


„Sosny“ p. H. Tumiłowicza z Poznania byłyby dobre, gdyby nie wyrastały 
wprost z dolnej krawędzi obrazka i gdyby ich na obrazku... było mniej. Lepiej 
pokazać trzy lub cztery drzewa, podkreślając ich charakter, niż dać cały las. 
Niebo oddane dobrze. 

„Piaszczysta droga" p. E. Kmiecikiewicza ze Lwowa mogłaby wzbudzić 
przerażenie w każdym automobiliście. Istna Sahara. Ale obrazek ujęty jest do- 
brze i dobrze wybrany wycinek (dużo pierwszego planu, mało nieba). Wartoby 
go tylko ożywić — gdyby gdzieś w głębi jechał wóz drabinasty, motyw byłby 
bardzo piękny. 

„Kozy'” p. K. Biedronia z Krynicy są nieco zanadto kontrastowe, wrażenie 
to zaś potęgują jeszcze czarne plamy w tyle. Pozatem obrazek jest miły i trzy 
kozy pozują bardzo inteligentnie, interesując się w miarę fotograłem. Gdyby 
jednak autor miał sposobność obserwacji kóz na pastwisku, należałoby mu po- 
radzić, by spróbował zrobić portret kozy zbliska, bo zwierzę to ma wyjatkowo 
charakterystyczną głowę, w dużym stopniu „fotogeniczną”. 
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LEPNISKO WYCIECZKI 


(Dokończenie) 


Spróbujmy jednak zdejmować przez lato innych ludzi, w innej odzieży 
i w innem otoczeniu. Na każdem letnisku, choćby ono leżało o 10 km od miasta, 
znajdziemy już innych ludzi i inne otoczenie, Nic nie szkodzi, że nie są to nasi 
dawni znajomi, których już 
zdejmowaliśmy przez rok ca- 
ły; ci nowi znajomi — lub 
nawet nieznajomi — będą 
mieli dla nas urok nowości. 
A jeżeli w dodatku, zamiast 
ich ustawiać w grupy, zdoła- 
my ich zdjąć przy jakiemś 
zwykłem zajęciu, uzyskamy 
obrazki, które i nas cieszyć 
będą trwale, i zainteresują każ- 
dego, nawet obcego. 
Podobnie ma się rzecz 
z portretami. Ci stali miesz- 
kańcy letniska, których tam 
spotykamy, różnią się od 
mieszkańców miast tem bar- 
dziej, im letnisko jest mniej- 
sze i im dalej od miasta jest 
położone. Wielkie zbiorowiska 
ludzkie kosmopolityzują jed- 
nostki, podciągają je pod je- 
den szabłon w stroju, zacho- 
weniu się i nawet we wyglą- 
dzie twarzy. Dopiero w osie- 
dłach małych i dalekich na- 
trafić można łatwiej na twarze 
charakterystyczne, na wybitne, 
cechy indywidualne w ruchach 
i w odzieży. Proboszcz, nau- 
czycieł, właściciel gospody, han- 
dlarz uliczny, oto często modele 
wprost wspaniałe na zdjęcia 
portretowe, nie mówiąc już o 
ludności wiejskiej płci obojga. 
Aby te cechy charakterystyczne o ile możności zachować na zdjęciu, należy 
starać się o naturalne dla modela otoczenie i oświetlenie. Portret nauczyciela na 
tle lasu byłby tak samo niezręczny, jak portret proboszcza na stacji kolejowej, lub 
portret handlarza wędrownego na tle willi letniskowej. Ale te same otoczenia 
mogą dać z tymi samymi modelami świetne obrazki rodzajowe, gdy się je odpo- 
168  wiednio skomponuje. Ksiądz, gramolący się z trudem na stopnie wagonu, nau- 


„Szkodnik* Br. Żuk, Łódź 
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czyciel, wiodący dzieci szkolne na wycieczkę do lasu, handlarz, rozkładający na 
tarasie towary wobec letników, oto przykłady. 

Rzecz jasna, że nie każde zdjęcie osób musi być obrazkiem rodzajowym. 
Wśród tych na letnisku poznanych znajdziemy napewno takie, których głowa 
charakterystyczna nadaje się na portret. Wtedy nawet niepotrzebne są starania 
o jakieś odpowiednie otoczenie; gdy zdjęcie ma obejmować tylko głowę lub po- 
piersie, wystarczy tło spokojne, bez szczegółów, o szarym tonie, ciemniejszym lub 
jaśniejszym od tonu twarzy. Tło nieodpowiednie może popsuć całą wartość por- 
tretu; wystrzegać się zatem należy stawiania modela np. pod drzewami, przez 
które słońce prześwieca, pod ścianą chaty, malowaną w pasy ciemne i jasne, lub 
u sztachet słońcem oświetlonych. 

Gdy zaś już traktujemy zdjęcie jako obrazek rodzajowy, to umieśćmy modela 
w jego zwykłem otoczeniu i skłońmy go do jego zwykłego zajęcia, i to do zaję- 
cia naprawdę, a nie np. do stania prosto z narzędziem w ręku i patrzenia w ob- 
jektyw. Zmieniając stanowisko kamery, zdołamy znaleźć taki punkt, z którego 
i głowa modela będzie dobrze wyglądała i jego zajęcie będzie tłumaczyło się jasno. 

W podobny sposob traktowane, stracą nawet zdjęcia grupowe osób znajo- 
mych swą banalność. Gdy, zamiast ustawić te osoby rzędem, aby wszystkie pa- 
trzyły w objektyw, zorganizujemy jakąś czynność, w którejby wszystkie brały 
udział, przemienimy bezmyślną grupę w obrazek rodzajowy. A już od nas sa- 
mych zależy ułożyć osoby tak, żeby czynność ich miała jak najwięcej pozorów 
prawdziwości, a straciła cechy sztucznego aranżowania. 

Czynność może sama w sobie być bardzo prosta, np. wspólne czytanie 
dziennika; wtedy oczywiście głowy powinny być nad dziennikiem pochylone, a oczy 
weń wlepione, bez zerkania bokiem ku objektywowi. Czynnością taką może być 
podobnież wygrzewanie się na plaży w kostjumach kąpielowych, lub sama kąpiel, 
przyczem układ grupy powinien być taki, aby osoby poszczególne nie były odległe 
od siebie, lecz skupione przy wspólnej — i tylko jednej — czynności lub zabawie. 

Jednak obrazki rodzajowe i portrety charakterystyczne, to dopiero część za- 
dań dla kamery. Pozostają jeszcze inne, niemniej wdzięczne, a to takie, których 
w stałem miejscu zamieszkania nie można było znaleźć. 

A więc przedewszystkiem krajobraz. Mając na letnisku dość czasu, można 
sobie motywy krajobrazowe wybierać powoli, bez pośpiechu, bo wszakże ten sam 
krajobraz będzie gotowy do zdjęcia nietylko dziś, ale także jutro i pojutrze. 
Upatrzywszy sobie motyw, należy przyglądnąć mu się kolejno w różnych po- 
rach dnia, w różnem oświetleniu, obserwować go z różnych stanowisk, zdaleka 
i zbliska, nawprost i zboku. Zobaczymy wtedy, jak niesłychanie zmienia się 
przez to wygląd motywu, i zdołamy wybrać najlepsze warunki do zdjęcia. 

Rzadziej powiedzie się znaleźć na letnisku wdzięczny motyw architektoniczny. 
Najlepiej nada się jeszcze jakiś stary kościółek wiejski, młyn wodny, zajazd przy- 
drożny i t. p., trudniej natomiast uzyskać piękne zdjęcie z nowoczesnych domów 
letniskowych. Poradzić sobie można wtedy wybraniem na zdjęcie nie całego domu, 
lecz fragmentu jego w otoczeniu ogrodów, lub na tle dalszego krajobrazu; będzie to 
wówczas raczej motyw pejzażowy z bliską budowlą jako szczegółera podrzędnym, na- 
dającym tylko całemu obrazowi perspektywę powietrzną. I tu także warto sobie przed- 
miot oglądnąć w różnych oświetleniach, okaże się bowiem nieraz, że to, co było bez- 
nadziejnie brzydkie w porze popołudniowej, wygląda wczesnym rankiem wcale dobrze. 
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Pozostaje pozatem je- 
szcze cała nieograniczona dzie- 
dzina zdjęć drobnych przed- 
miotów bliskich. Czy to będą 
kwiaty lub rośliny dziko ro- 
snące, czy drobne zwierzęta ży- 
we, jak ptaki, jaszczurki, owa- 
dy, czy wreszcie kamienie, wy- 
cinki brzegów strumyka it. p., 
to już zależy od upodobania 
osobistego. Zdjęcia tego ro- 
dzaju sprawiają wiele zadowo- 
lenia, a zdjęcia drobnych zwie- 
rzątek wymagają pewnej „żyłki 
myśliwskiej” i bardzo wielkiej 
cierpliwości. Mając jednak na 
letnisku dość czasu, można go 
poświęcić na wytrwałe wyszu- 
kiwanie takich niełatwych do 
zdobycia motywów. 

Inaczej zupełnie kształ- 
tują się zagadnienia fotografi- 
czne wtedy, gdy zamiast na 
stałe letnisko, wybieramy się 
na włóczęgę kilkunastodniową 
z kamerą. Wtedy codzień nie- 
mal jesteśmy w innej miejsco- 
wości, lub nawet przeważną 
część czasu spędzamy w dro- 
dze, zatrzymując się dłużej tyl- 
ko na noclegi. 

W takich warunkach nie- 
ma co myśleć o wyszukiwaniu motywów, lub o przyglądaniu się im w różnych porach 
dnia, lecz musi się brać wszystko, co godnego zdjęcia ujrzy się po drodze, i brać je w ta- 
kiem oświetleniu, w jakiem jest w tej chwili. Conajwyżej można, spodziewając się powrotu 
tą samą drogę, odłożyć sobie zdjęcie na porę późniejszą, ale uświadomić sobie przedtem 
w miarę możności, czy oświetlenie w drodze powrotnej będzie dla motywukorzystniejsze. 

Zdjęcia z takich wycieczek mają przeważnie zadanie wspomnieniowe; nie wy- 
nika z tego jednak, jakoby nie można było także uzyskać zdjęć pięknych. Należy 
tylko szybko decydować się, czy to, co właśnie otwiera się przed oczyma, warte 
jest zdjęcia. Bo napewno nie warto powtarzać tych samych zdjęć, które inni już 
dawno porobili, i które można za parę groszy kupić gotowe na pocztówkach. Na- 
tomiast warto wyszukiwać — o ile czas pozwala — ukryte zakątki, na które 
może jeszcze nikt nie zwrócił uwagi, bo wtedy zdjęcia będą oryginalne, godne po- 
kazania nawet tym, co dobrze znają daną miejscowość. — Oto zadania fotografi- 
czne na letniskach i wycieczkach, o tyle warte spróbowania, że zamiast zniechę- 
cenia, przyniosą zadowolenie z posiadania kamery. Józef Świtkowski, Lwów. 


„Wierzba nad stawem" Rudolj Opitz, Poznań 
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FOTOGRAFJA STEREOSKOPOWA 


Stereoskop znamy jeszcze ze szkoły i nieraz zastanawiamy się, dlaczego 
obrazy, oglądane w przyrządzie stereoskopowym dają tak silne złudzenie pla- 
styki i głębi, dlaczego widać w nich dal widoków górskich i bryłowatość mo- 
tywów architektonicznych. 

Zdjęcia robią na pierwszy rzut oka wrażenie zupełnie identycznych, tak, że 
zdawałoby się, że wystarczy skopiować dwa zdjęcia z tego samego negatywu 
i nakleić je na tekturę, by dostać w stereoskopie wrażenie plastyczne. 

Ale tak nie jest i w 
paru słowach warto omó- 
wić zasadę, na której widze- 
nie stereoskopowe się opiera. 

Na świat patrzymy 
nie jednem okiem, lecz 
dwoma, a oczy osadzone 
są w twarzy w pewnym 
odstępie, wynoszącym nor- 
malnie około 60 do 70 mm. 
tak, że każdy przedmiot 
oglądamy niejako z dwu 
odmiennych punktów wi- 
dzenia. Kto się o tem chce 
przekonać, niechaj trzyma 
w odległości około 30 cm. 
od oczu jakikolwiek mały 
przedmiot i ogląda go raz 
prawem, raz lewem okiem, 
a stwierdzi, że obraz tego 
przedmiotu nie będzie jed- Wejście do willi“ A. Loch, Hajduki 
nakowy, gdyż raz widzimy 
więcej prawej strony, drugi zaś raz więcej lewej strony naszego obiektu. 

Gdy jednak przez patrzenie oboma oczyma odrazu jednoczymy niejako 
obrazy widzianych przedmiotów, otrzymujemy wrażenie bryłowatości, zdajemy 
sobie sprawę z ich wzajemnego położenia i stosunku wielkości. 

Oczywiście przy oglądaniu przedmiotów bardzo odległych, a więc w prak- 
tyce przy odległości ponad 400 m wrażenie plastyki, ściśle biorąc, się zatraca, 
ale niemniej dzięki przyzwyczajeniu oczu do ustawicznego oceniania głębi fizjo- 
logiczne wrażenie głębi i przestrzeni pozostaje. 

Na tem polega „widzenie stereoskopowe”. W fotografii uzyskuje się wra- 
żenie głębi w ten sposób, że robi się zdjęcia aparatem, zaopatrzonym w dwa 
obiektywy, osadzone w odległości około 60—70 mm od siebie, uzyskując w ten 
sposób dwa obrazki, różniące się od siebie minimalnie położeniem przedmiotów 
względem siebie — różnica ta jest tak mała, że nieraz trudno ją zauważyć nawet 
przy starannem porównywaniu obu obrazków, ale niemniej istnieje i w stere- 
oskopie natychmiast występuje. 

Aparaty stereoskopowe mają dwa obiektywy i dwie migawki — budowane 
są dziś przeważnie na format 4,5/10,7 mm, rzadziej na format 6/13 cm. 
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Ale dla pierwszych prób stereoskopowania nie musimy bynajmniej dyspo- 
nować aparatem specjalnym, gdyż każdą kamerą amatorską możemy robić naj- 
piękniejsze zdjęcia stereoskopowe z tem tylko ograniczeniem, że nie możemy 
fotograłować przedmiotów w ruchu. 

Ograniczenie to nie jest jednak 
zbyt ważne, gdyż i tak tematem zdjęć 
stereoskopowych są przeważnie krajo- 
brazy, zwłaszcza zaś górskie, archi- 
tektury i zdjęcia z przyrody, które 
i tak pozwalają na pracę ze statywu. 

Słatyw bowiem jest tu rekwizy- 
tem nieodzownym, gdyż mając tylko 
jeden aparat musimy oba zdjęcia ste- 
reoskopowe robić jedno po drugiem, 
przesuwając aparat po pierwszem zdję- 
ciu o 60 mm, przyczem w czasie całej 
tej manipulacji przedmiot zdjęcia nie 
może Oczywiście się poruszyć. 

Aby dokładnie zachować ów od- 
stęp 60 mm i mieć pewność, że przy 
obu zdjęciach osi optyczne obiektywu 
były równoległe, sporządzamy sobie 
mały przyrząd, który nam tę pracę 
ułatwi. 

Przyrząd ten będzie bardzo pro- 
sty. Jeśli aparat nasz posiada naśru- 
bek do statywu, to kupujemy w skła- 
dzie fotograficznym taki zapasowy na- 
śrubek za kilkadziesiąt groszy i umo- 
cowujemy go w kawałku prostokątnej 
deseczki wielkości takiej, jak dolna 
„Ich dwoje“ M. Budak, Jaworzno deska naszego aparatu. Potem robimy 

drugą deseczkę, o tyle dłuższą ! szer- 
szą, by można było na niej przesuwać poprzednią w prawo i lewo o 60 mm 
(t. j od środka o 30 mm w każdą stronę) i brzegi większej deseczki zabezpie- 
czamy paskami drzewa w ten sposób, by mniejsza deseczka dała się posuwać 
o 60 mm w bok, ale by ani nie wypadła z większej, ani też nie miała luzu 
w żadną stronę. 

Następnie zaopatrujemy większą deseczkę w drugi naśrubek statywowy, 
który pozwoli przykręcić ją do statywu i nasz przyrząd gotowy. 

Należy tylko jeszcze zapomocą listewki drewnianej ustalić takie położenie 
aparatu fotograficznego na deseczce, by obiektyw skierowany był dokładnie ku 
przodowi i możemy pracować. 

Opis ten jest bardziej skomplikowany, niż sama rzecz, nie wymagająca na- 
wet zbyt wielkiej umiejętności technicznej. 

Gdy mamy już naszą „przesuwkę stereoskopową” gotową, zabieramy się 
do pierwszego zdjęcia. Jako temat obieramy najlepiej wieloplanowy krajobraz 
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lub architekturę, ustawiamy 
mocno statyw, uważając by 
aparat stał w położeniu zu- 
pełnie pionowem, przekrę- 
camy naszą przesuwkę i na. 
stawiamy na ostro nasz ob- 
jektyw, ustawiając aparat 
w położeniu takiem, by był 
albo na lewym albo na pra- 
wym końcu przesuwki. 

Po ocenie czasu na- 
świetlenia robimy pierwsze 
zdjęcie, poczem ostrożnie 
przesuwamy aparat na 
drugi kraniec przesuwki, 
uważając, by nie zmienić 
położenia statywu i robimy 
drugie zdjęcie, naświetlając Piorun“ A. Czerniawski, Klerazowo 
oczywiście tak samo. 

Musimy przytem uważać, by warunki zdjęcia były te same, a więc by nie 
zrobić pierwszego zdjęcia w słońcu, drugiego zaś przy słońcu zasłoniętem chmu- 
rami, by w obu kasetach (o ile pracujemy na płytach) były takie same płyty itd. 

Po dokonaniu zdjęć wywołujemy je w ten sposób, że równocześnie wkłada- 
my je do wywoływacza i równocześnie wyjmujemy. Przy fotografowaniu na 
błonach troska ta odpada, bo i tak cała taśma wywołuje się jednomiernie. 

Tak samo robimy odbitki stykowe (zdjęć do stereoskopu nie trzeba powięk- 
szać), uważając by były zupełnie jednakowo naświetlone i wywołane. Odbitki 
te najlepiej jest robić na papierze lśniącym, by uzyskać jak najwięcej szczegó- 
łów, gdyż obraz stereoskopowy jest tem ładniejszy, im jest bogatszy w treść, 

Po sporządzeniu odbitek obcinamy je ostrożnie, uważając, by obcięcie 
wszystkich brzegów było równomierne i naklejamy na pasek tektury obok siebie 
w odstępie 60 milimetrów, ale w ten sposób, że zdjęcia lewe i prawe znajdą 
się na swoich miejscach (przy zdjęciach stereoskopowych na jednym negatywie 
musimy więc obrazki zamienić, dając prawy na lewo i odwrotnie, by zachować 
taki porządek, jaki jest w naturze). 

Potem nasz obraz wkładamy do stereoskopu i oglądamy, obserwując wspa- 
niałą jego plastykę, nieosiągalną przy fotografii zwyczajnej. — Stereoskop typu 
t. zw. amerykańskiego, jest bardzo tani i dostępny nawet dla każdej kieszeni. 

Fotografia stereoskopowa jest dziedziną bardzo wdzięczną i daje nam 
obrazy natury najbardziej żywo, nie wymaga zaś kosztownych aparatów ani 
skomplikowanych manipulacyj powiększeniowych. Można robić tu ciekawe do- 
świadczenia, zmieniając odległość objektywów przy zdjęciu przez sporządzenie 
przesuwki o odstępie np. 20 cm, co niepomiernie „przewiększy” jak się to mówi 
fachowo, plastykę, fałszując zupełnie wrażenie głębi. W ten sposób dokonywa 
się rozmaitych prac naukowych, pomiarów terenowych, nawet bardzo dokładnych, 
na takich podstawach kreśli się mapy, mierzy odległości niedostępne w terenie 
(np. w górach, na bagnach), słowem, zastosowanie stereoskopii w rozmaitych jej 
postaciach jest w nauce olbrzymie. 
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Ale i skromny zbiór obrazków z wycieczki górskiej, oglądany w domu 
w stereoskopie sprawia zadowolenie bodaj znacznie większe, niż taki sam zbiór 
obrazków wklejonych w albumie. 

Stereoskopia w Polsce jest wśród amatorów bardzo mało rozpowszechnio- 
na — tak mało, że duże firmy fotograficzne sprzedają aparaty stereoskopowe 
nieraz za czwartą część ceny katalogowej, by się ich pozbyć. 

Inaczej jest zagranicą, a zwłaszcza we Francji, gdzie poważna część amato- 
rów-fotograłów, to zwolennicy stereoskopii. 

Gdy już mówimy o stereoskopii, warto wspomnieć i o bardzo ciekawych 
doświadczeniach z tzw. anagliłami. Znane są obrazki wykonane w dwu kolo- 
rach, np. w niebieskim i czerwonym w ten sposób, że kontury tych dwu kolo- 
rów są w stosunku do siebie przesunięte, a całość robi wrażenie tandetnej dwu- 
kolorowej ilustracji. 

Obrazki takie ogląda się przez okulary, w których jedna połowa jest ze 
szkła lub celuloidu niebieskiego, druga zaś z czerwonego i wówczas obraz taki 
robi wrażenie plastycznego. 

Anaglify takie spotyka się w postaci zabawek dla dzieci lub kompletów 
złożonych z serii obrazów i okularów. Zasada ich jest prosta, a mianowicie 
przez oglądanie obrazu dwubarwnego przez okulary również dwubarwne widzimy 
zawsze jednym okiem tylko jeden obraz, że zaś oba są w stosunku do siebie 
przesunięte, powstaje złudzenie plastyki. 

Plastyka ta jednak jest tylko złudzeniem i z widzeniem stereoskopowem 
niema niczego wspólnego, bo obrazki mają tę samą perspektywę, a tylko przez 
to, że każde oko widzi obrazek w innej barwie, powstaje złudzenie widzenia pla- 
stycznego. 

Wada anaglifu jest — poza tem fałszywem niejako oddaniem plastyki — 
szybkie męczenie oczu przez widzenie w dwu barwach, w innej przez prawe oko, 
w innej przez lewe. 

Na zasadzie anaglifu próbowano stworzyć plastyczne kino, ale dotychczas 
problem ten nie został jeszcze rozwiązany i najnowsze próby zarzuciły już za- 
sadę anaglifową, idąc w innym kierunku. Niemniej jednak jako eksperyment 
anaglif jest bardzo ciekawy. Dr. Tadeusz Cyprian. Poznań. 


OBJEKTYWY FOTOGRAFICZNE 


(Dronk onie e mie) 


Anastygmaty: Przy aplanatach nie można było zupełnie usunąć błędów: 
sferycznego zmiękczenia, astygmatyzmu, komatu i wykrzywienia płaszczyzny 
obrazu. Lepszą korekcję objektywów uzyskał A. Steinheil w roku 1881, przez 
obliczenie objektywu pod nazwą „Antiplanat” z otworem 1:4 i 1:6. Jest to objek- 
tyw niesymetryczny, przy którym błędy pierwszego człona objektywu zostają 
poprawione przez tylny człon, to jest drugą połowę objektywu. Uważa się ten 
cbjektyw za przejście pomiędzy aplanatami a rzeczywistemi anastygmatami. 

Uzyskanie prawdziwie skorygowanych anastyśmatów nastąpiło po wyna- 
lezieniu przez ,„Glaswerk-Schott u. Gen. Jena” nowego gatunku szkła. Do tego 
bowiem czasu było używane szkło crown, składające się z potasu, wapnia i krze- 
mu, z ograniczonym kątem łamania i rozkładania na promienie barwne jako so- 
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czewki zbierające, oraz szkło ilintowe z zawartością ołowiu, z właściwością sil- 
nego kąta łamania i o silniejszym rozkładaniu promieni na poszczególne barwy, 
jako soczewki rozpraszające. Przez dodanie do szkła boru, barium i innych 
substancji, podniesiono właściwość łamania promieni, bez zmiany rozkładania 
światła na barwy i przeciwnie. Można więc było produkować szkło silnie roz- 
kładające promienie na barwy, lecz o małym kącie załamania, jak i szkło słabo 
rozkładające promienie na barwy, lecz o wielkim kącie załamania. 


Przez użycie wynalezionego nowego szkła do budowy objektywów powstały 
tak cenione i znane anastyśgmaty, które nietylko że nie posiadają błędu astygma- 
tyzmu lecz nie mają także błędu wyginania powierzchni obrazu. 

Rozróżniamy następujące rodzaje ar.astyśmatów: klejone, półklejone i nie- 
klejone, oraz symetryczne, półsymetryczne i niesymetryczne. 

Jako klejone anastyśmaty uważamy te objektywy, których obie dwie poło- 
wy, czyli człony składają się z soczewek ze sobą ściśle skitowanych czyli kle- 
jonych. Do tych należą: Zeissa-Doppel-Protar, Goerza Dagor, Steinheila Ortho- 
stigmat, Voigtlaendera Skopar i t. p. 

Objektywy anastyśmaty nieklejone, jgk to samo z siebie wynika, posiadają 
soczewki niesklejone, to znaczy, że pomiędzy soczewkami znajdują się warstwy 
powietrzne. Do tych należą Georza Dogmar, Steinheila Unołokal, Meyera Ari- 
slostigmat, Buscha Omnar i t. p. 

Anastygmaty symetryczne mogą być klejone lub nieklcjone, Objektywy te 
jednak składać się muszą z dwóch połówek, czyli członów równych. Każda po- 
łówka obiektywu symetrycznego nadaje się do zdjęć i ma podwójną ogni- 
skową. Używać więc możemy przedniej i tylnej połówki, oraz obydwu razem 
jako objektywu. Ma to duże znaczenie przy aparatach o podwójnym wyciągu, 
można bowiem przy takiej kamerze użyć tylko tylnej połówki objektywu przy 
podwójnym wyciągu do zdjęć przedmiotów odległych, jak i zdjęć z bliska. 

Anastygmaty półsymetryczne składają się z połówek, z których każda jest 
innej budowy. Objektywy takie dają w praktyce możność operowania trzema 
ogniskowemi. Jako całość bowiem dają ogniskową jedną, a niezależnie od tego, 
przy użyciu każdej połówki, osobno mamy do wyboru dwie ogniskowe. Zrozu- 
miałe jest to, że ogniskowe poszczególnych połówek są z natury dłuższe aniżeli 
ogniskowa obydwóch członów, czyli całego objektywu razem. 

Objektywy niesymetryczne składają się z dwóch połówek czyli członów, 
których osobno użyć się nie da. Przeważnie są one półklejone, to znaczy że je- 
dna połowa ma kitowane soczewki, a druga ma soczewki wolne, rozdzielone 
warstwą powietrza. 

Niezależnie od tego mamy jeszcze inny rodzaj anastygmatów, a to tak zwa- 
ne tryplety. Składają się one z trzech oddzielnych soczewek pojedyńczych, 
jak np. Trinar Rodenstocka. Zewnętrzne soczewki tego objektywu są zbiera- 
jące a wewnętrzna soczewka jest rozpraszająca. Podobnym typem jest także 
Heliar Voigtlandera, który składa się z 5 soczewek, Rozdzielone są one w ten 
sposób, że dwie soczewki klejone jako przedni człon, mają w środku jedną so- 
czewkę rozpraszającą, oddzieloną od przedniego i tylnego człona warstwą po- 
wietrza. j y 

Do tego typu zalicza się z uwagi na specjalną korekcję Tessar Zeissa, który 
należy do najdoskonalszych objektywów tego rodzaju. 
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Do najdoskonalszych anastygmatów zalicza się objektywy, tak zwane apo- 
chromaty. Budowane są one w ten sposób, że promienie podstawowe fjoletowe, 
żółte i czerwone skorygowane są dokładnie w stosunku do siebie. Używa się 
ich do zdjęć trójbarwnych i do reprodukcji przedmiotów kolorowych. Nie przy- 
jęły się one do zdjęć innych, z uwagi na stosunkowo małą siłę światła, jaką po- 
siadają. Anastygmaty są to objektywy uniwersalne i obecnie najlepsze. Biorąc 
pod uwagę ich różnorodność, dodać muszę, że między poszczególnymi typami 
istnieje następująca charakterystyczna różnica: anastygmaty klejone wykazują 
równomierny rozdział światła na całe pole obrazu i posiadają stosunkowo więk- 
szą użyteczną wielkość pola obrazu. Jest to ważne przy zdjęciach szerokokąt- 
nych. Same połówki tych obiektywów nadają się do zdjęć nawet przy peł- 
nym otworze oraz pokrywają taki sam duży negatyw. Ich uniwersalność wzra- 
sta jeszcze, gdy połówki takiego objektywu posiadają różną ogniskową. Anasty- 
gmaty nieklejone lub częściowo klejone nie nadają się do tego celu i jeżeli jakaś 
połówka takiego objektywu nadaje się zdjęć, to musi się przy użyciu tejże silnie 
diafragmować. Niezależnie od tego, budowa tych typów jest tańsza i posiadają 
one większą siłę światła. Jeżeli więc zależy komuś na większej sile światła, 
to wybiera z pewnością nieklejony, lub tylko częściowo klejony anastygmat. Za- 
leży natomiast komuś na objektywie uniwersalnym, to wtedy najlepszy jest ana- 
stygmat kitowany i symetryczny. 

Tele-objektywy: Wielkość obrazu fotograficznego zależna jest od ogni- 
skowej objektywu. Przy zdjęciach przedmiotów odległych, normalny objektyw 
daje na negatywie tak mały obraz tych przedmiotów, że tracą one szczegóły 
i powiększenie nawet nie pomoże. Gdyby jednak użyć objektywu, o bardzo dłu- 
giej ogniskowej, do zwykłej kamery, to wymagałoby to szalenie długiego wy- 
ciągu miecha, praktycznego więc znaczenia by to nie miało, Takie zdjęcia 
umożliwia nam jedynie tele-objektyw, czyli objektyw dalekosiężny, przy któ- 
rym punkty węzłowe przecięcia się promieni leżą przed objektywem. Dla wy- 
jaśnienia zaznaczam, że od punktów węzłowych do matówki oblicza się w linii 
prostej ogniskową. Objektyw dalekosiężny umożliwia więc zdjęcia w silnem 
powiększeniu, przy stosunkowo krótkim wyciągu miecha aparatu. Wyciąg ka- 
mery przy takim objektywie, wynosi tylko połowę wyciągu, którego musielibyś- 
my użyć przy objektywie zwykłym, lecz o tej samej ogniskowej. Tele-objektyw 
składa się z dwóch części: z normalnego objektywu, anastygśmatu, z normalną 
ogniskową 15—30 cm jako soczewki zbierającej, która nazywa się tele-pozyty- 
wem, oraz z achromatycznej soczewki rozpraszającej, którą nazywa się tele-ne- 
gatywem. Telenegatyw, czyli soczewka achromatyczna powiększa obraz uzy- 
skany przez telepozytyw. Posiada ona ogniskową mniejszą od ogniskowej sa- 
mego teleobjektywu o 45 do %. 

Rozróżniamy dwa rodzaje tele-objektywów: 

a) objektywy dalekosiężne z zmienną ogniskową i z zmienną ilokrotną 

powiększenia. 

b) objektywy dalekosiężne ze zwykłą ogniskową i ustalonem powięk- 

szeniem. 

Przy teleobjektywach o zmiennej ogniskowej, można dowolnie zmieniać 
odległość za pomocą mikrometrycznego urządzenia pomiędzy telepozytywem. 
Normalna odległość między telepozytywem i negatywem jest różnicą ich ogni- 
skowych. Obliczenie ogniskowej teleobjektywu jest proste. Wystarczy bowiem 
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„Chmury“ Bronisław Żuk, Łódź 


ogniskową telepozytywu pomnożyć przez wielokrotność powiększonego obrazu, 
w stosunku do normalnej wielkości zdjęcia, a otrzymany wynik daje ogniskową. 
Pole widzenia teleobjektywu jest stosunkowo małe i wynosi 20—30 st. Objek- 
tywy tego rodzaju dają na zdjęciach pewnego rodzaju spłaszczenie perspektywy, 
bowiem zdjęcia ogląda się za blisko w stosunku do dużej ogniskowej. Jest to 
coś przeciwnego do tego co spotykamy przy zdjęciach objektywami szeroko- 
kątnemi, przy których otrzymuje się pespektywę przeholowaną. 
Henryk Maciejewski, Poznań 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


WP. M. M., Kołomyja. Artykuł Pana o aparacie do zdjęć przyrodniczych 
nie nadaje się na łamy naszego pisma, bo nie podaje dokładnych danych, doty- 
czących zbudowania kamery, której konstrukcja jest tego rodzaju, że nie każdy 
amator da sobie z nim radę. 

WP. T. Głuszkiewicz, Gdynia. Uwagi Pana, dotyczące rubryki nowości są 
trafne i dział taki istotnie wprowadzamy, choć bez ilustracyj, bo staranie się 
o klisze z fabryk opóźniałoby druk naszego pisma. 

Filtr ultrafioletowy oddaje dobre usługi na znacznych wysokościach, ponad 
2.000 m, ale da się zastąpić w normalnych warunkach filtrem żółtym. 
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NOWOŚCI 
NA RYNKU FOTOGRAFICZNYM 


Firma Richard Wórsching w Starnbergu produkuje specjalne skła- 
dane przysłony słoneczne pod nazwą „Wóritza”. Przysłony te posiadają wy- 
mienne pierścienie do różnej wielkości objektywów i przy umiarkowanej cenie 
są rzeczywiście wszechstronne. Cena wynosi około 12.— zł. 


Ukazał się ostatnio nowy światłomierz elektryczny „Sixtus”, rezultat 
przeszło dwuletnich badań i praktyki w tej dziedzinie. Produkowany jest 
przez firmę P. Gossen u. Co., w Erlangen. Wykonany jest z bakelitu. Ta sama 
fabryka produkuje znane światłomierze „Ombrux'. Sixtus jest od Ombruxa 
4-ro krotnie czulszy i o połowę mniejszy. Cena Sixtusa wynosi 87.— zł., Om- 
bruxa 68.— zł, 

Filtry Lifa-Panchrom zielone są specjalnie przeznaczone dla negatywów 
panchromatycznych. Zawartość koloru niebieskiego w zielonych filtrach uniemo- 
żliwia przejaskrawienie koloru czerwonego i żółtego, do czego specjalnie błony 
panchromatyczne mają skłonność. Wyrabiane są te filtry w czterech odcie- 
niach: 

nr. 0. (bardzo jasny, żółto zielony) o współczynniku 1,3—2,5 


nr. 1. (jasny, żółto zielony) o współczynniku 1,5—3,5 


nr. 2. (średni, żółto zielony) o współczynniku 2,3—5 
dla światła sztucznego. 


nr. 3. (jasny, niebiesko zielony) o współczynniku 1,3—2,5, 


Zeissa „Herotar”, filtr polaryzacyjny dla tłumienia refleksów świetlnych 
przedmiotów błyszczących jak szkło, woda i t. p. Składa się z 2 płytek szkla- 
nych, pomiędzy któremi znajduje się warstwa „Herapathit'u" o zabarwieniu lekko 
żółtym. Herotar daje możność robienia zdjęć przez szyby szklane (Okna wy- 
stawowe), we wodzie, i oddaje usługi przy fotografowaniu przedmiotów lakiero- 
wanych o błyszczącej powierzchni. Cena wynosi około 100.— zł. 

Nowy odległościomierz Kodaka umożliwiający mierzenie odległości, po- 
cząwszy od 1,25 m. do nieskończoności, W odróżnieniu od innych typów odległo- 
ściomierzy, model Kodaka daje obraz jednobarwny, który dzieli się w wzierniku 
na 2 części. Obok widocznego pola obrazu znajduje także skala wykazująca za- 
pomocą strzałki wymierzoną odległość. Nie potrzeba więc odejmować przyrządu 
od oka, ażeby odczytać odległość. Zewnętrznie przedstawia się on bardzo zgrab- 
nie; jest mały i posiada urządzenie do przyczepiania go w kieszeni, w rodzaju 
tych jakie spotykamy przy wiecznych piórach, lub automatycznych ołówkach. 
Oprócz tego wyposażony jest w praktyczną tabelkę ostrości wgłąb, dla po- 
szczególnych przysłon objektywów. Kosztuje 40.— zł. 

H. M. Poznań. 


OLBRZYMI 


masyw górski i 


MALEŃKI 
domek 


na jednym zdjęciu twarzą prze- 
piękny alpejski widok, zdjęty 
SUPER- IKONTĄ 6X6. apa- 
ralem automatycznym Zeiss 
lkona; kamerą dużego for- 
malu o zaletach aparatu miniaturowego. Jasny Tessar Zeissa F:28 
sprzężony jest z odległościonnerzem o klinie obrotonynu i daje nawet 
przy pelnym olworze zawsze obrazy zupełnie osite. W aparacie mbu- 
domane jest zabezpieczenie przed dwukroinym naświelleniem jednego 
i iego samego odcinka błony, spust migawki znajduje się na kadlubie 
aparatu, poza tym zaś kamera ma sporo innych zalet konstrukcyjnych. 


W każdym składzie fotograficznym lub wprost od Zeiss Ikona, Drezno, 
można atrzymać obszerny i ciekawy) prospekt a SUPER-IKONCIE. 
Ceny: Super Ikonia 6X6 cm. Tessar Zeissa F:2.A zł 575,—. Super Ikonia 
GOXO cm, Tessar Zeissa F:3,5 zł 530,—. — Jeneralna reprezentacja na 
Polskę: DOM HANDLOWY J. Segałowicz, Warszawa, Moniuszki nr. 2. 


Doskonale zdjęcia dają: Aparat Zeissa Ikona, oblckigw Zeissa I blona Zeiss Ikona 


| WSZELKIE | 
NAPRAWY 


fotoaparatów, 
od najprost- 
szych do naj- 
bardziej pre- 
ENIZNIIMRZEM 


przeprowadza 
MRZZENNFO WS 
i skrupulatnie 


Warsztat reparacyjny | 
FI RM Y RAJAH APARATY DO POWIĘKSZEŃ 


Przodujace w konstrukcji i wydajności 


FOTO-GREGER ED. LIESEGANG DUSSELDORF 
3 Specjalna fabryka dla projekcji i aparatów do powiększeń 
POZNAN 3 


rok zał 1854 Ządajcie prospekty 


Gen. przedstawicielstwo na Polskę: 
m——L>L w. GLABISZ, Warszawa, Targowa 15 
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| Nawet dziecko 


potrałi obchodzić się z kamera 
typu Rollei. Urządzenia lusirzane 
pokazuja fotografowany obraz tak 
wyrażnie. |ak na odbitce. Łatwo 
I pewnie nastawia się na na|do- 
kładniejszą ostrość. Kamara Rolle! 
jest przeznaczona dla tych wszysi- 
kich, którzy pragną poaladać na- 
prawdę piękne zdjęcie. Każdy 
skład fotograficzny chętnia zade- 
monstruja fam kameryRollai. 


== Qolleffler Qolleicord 


= EONAR — 


LUMARTO — papier do wywoływania o normalnej czu- 
łości, zawdzięcza swą popularność w laboratoriach zawo- 
dowców i amatorów swej dużej swobodzie w wyborze czasu 
naświetlenia, licznym rodzajom twardości emulsji iłatwemu 
wywoływaniu. Wyrabiany jest w pięciu rodzajach czułości. 


GRANDAMO — papier bromosrebrowy o najwyższej 
czułości przeznaczony jest do wszelkich dziedzin powięk- 
szenia, odznacza się zaś soczystą czernią i śnieżnymi 
światłami. Cztery stopnie twardości emulsji umożliwiają 


powiększanie negatywów o każdym stopniu kontrastów. 


LEONAR-WERKE A.-G. WANDSBEK 


Wydawca i Redaktor: Kazimierz Greger — Poznań, ul. 27 Grudnia 18. 
Abonament roczny (za 12 zeszytów) zł 3.— płatny czekiem P. K. O. nr. 208 469. 


Ważna data 


ostateczny termin 
zgłoszeń na 
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Pogoda jest smienna... 


Niezmienna jest tylko wartość 
wysokoczułych błon 


Verichrome 28° 


które dzięki swej podwójnej 
warstwie emulsji, wysokiej bar- 
woczułości i bezodblaskowo- 
ści dadzą najlepsze zdjęcia 
przy każdej pogodzie 


KODAK Sp.z o.o. WARSZAWA 


C I 
Tłoczono w Drukarni i Księgarni św. Wojciecha Sp. z o. o. w Poznaniu, na papierze z wlasnej fabryki „Malta“ 


